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l -Iefnia matkobójcZY"Ga"· ~, ... • 
Siekierą rozcięła głowę mate -alkoholiczce, a potem 

brzytwą pokrajała jej twarz. _ . . 

Bez tchu przybiegła do komisarj tu pol"cJi, wołając: "Zabiłam matkę"l 
Reporter-wywiadowca "Expressu" rzuca snop światła w ponure mroki krwawej tragedji. 

W domu zbrodni. 
Po stromych -drewnianych scho

dach dostajemy się do izdebki, gdzie 
rozegrał się krwawy dramat. 

Przyćmione śwIatło lampy naftowej 
"ada na niewielkj st6ł. przy którym 
siedzi stars~y meżczyzna z opuszczona. 
~ową. 

.Jest to maż ofiary, Stanisław Musła 
łowski z zawodu robotnik. Z oczu pa 
trzy mu głęboka rozpacz. Nerwowe fU 
ohy zdradzają silne podniecenie. 

Zwracamy sie do niego, prosz~ o 
udzielenie wyja.§nłe11.. 

- Jak to było - sam nie wiem
rozpoczyna straszną opowłe§Ć robot
nik. Bvtem na obIedzie w domu. Żo
ny wówczas nie byto. Zjadłem wi~ 
sam obIad i udałem się z powrotem do 
fabryki. w której llracuję. Dopiero 
gdy okoto godz. 7-eJ pr;yszecUem do 
domu, dowIedzIałem się o wSzY:ltkLem. 

-.- Czy często powstawały kłótnie 
oomfędzy matką i córką? 

- W ostatnich czasach dość często. 
tona moja była nało2ową piJaczką, 
córka zaś starała się ciągle odwlec ją 
od tego nałogu. 

- A jakle byto wasze wsp6ltycie 
małżeńskie? 

- Ożeniłem s1Q przed pląclu laty. 

Zona moja była wówczas wdową 1)0 zbyt dobrą opinją. Często w ich mie
niejakim Macnerze. Mieszkała razem szt<:tlnlu odbywały się awantury l or
ze swą c6rka.. która jest ieJ-nle$łubncm gje pijaekie. 
dzieckiem. Pracowała w fabryce i z Na św. Stanisława było tutaj okoto 
tego się utrzymywała. stu osób. Wszyscy się okropnie pa-

Z pocza.t1m żyliśmy ze sobą dobrze, pili... Byty burdy i awantury. 
lecz potem, gdy tona zaczęła już na- Przerywamy te wYnurzenia 1 zapy .. 
łogowo pić, zU1US1;ony bylem często tnjeP1Y o osobę Franciszki Musialow
zwracać jej uwagę na zgubny tryb sklej. 
ty~ja. - Ano. c6t panu będą mówił. Byla 

Pomagalo to chwiIowo. W ostat- pijaczką j - konIec. Bywały dnie, że 
oIcb Jednak czasacb tona straciła pra- przychodziła tak pIjana. że nawet ao 
cę , od tej pory po całycb dnJacb od.. bramy wejść nie mogła. Kładła się wów 
dawała się swemu nałogowi. Nie było czas na chodniku i wolata córkę. Dziew 
prawie dnia, żeby nie powracala do czyna schodziła wtedy ł~ ująwszy za 
domu mpełnie pijana- A cto stras:me ręca nłeprz}-łomną matkę, włokła ją fo:
skutkI_o malnie -do domu. Rozbierała ją potem 
Musiałowski pok~Je nam okrwawia- I układała na łóżku. sama zaś najczę
ną pościel. zdjętą z ł6tka I ulotona. w ściej przychodziła do nas i ze łzami w 
Jcącle. ocz ch skarżyła się na swóJ los ł 

Co mówi 
!łYd, jaki z powodu postępowania 

matki znosić musiała. 
- Błagam matk~. by wreszcie za

przestala pIć, lecz to nie nie pomaga-

Twarz, ukryta w dłoniach-
Na podwórzu spotykamy Qozorczy

ruę domu. Mówi ona. że okola godzi .. 
ny 5-ej popol. wldz~ała Musiałowską, 
jak chwiejnymi krokami szła do swego 
mieszkania. 

O kitka kt'O'ków za nią podążała. ~ 
córka Józi:f.a. Twarz miała ~ w cito 
_ch. S~-ła nerwowellli krokami. 

- Nie zwróciłam na to 2Jbylnifllj u
wagi - opowiada dozorczyni - gdyt 
często byłam śW'iadlkiem podobnych rq 

czy. ~adnych bzyków niest)'SUłam p6 
źni't'Jj, a o zbrodni dowiedziałam się ~ 
piel'opo godzinie, gdy prxyszł.a d-o umł~ 
ppJicja i ka'Zlała mi iść pa górę.. Ta.-. uj
nałam ów straszny widok, p~ 
łam wodę, kJtór~ zaczęliśmy zml'wa~ 
rany. W kłUta minut potem ~ło 
pogotowie i mbr~ło ~yt()JllBĄ Mu· 
siałowskt\ do sz~it.ała. 

W komisarjacle. 
ł.aUła się dziewczyna. Musi się to Jed Z kolei ud.aiemy się do 10 łC~ 
nak kiedyś skońezyć... Z takim sta... tu pol. p.Mstw. 
nem rzeczy trudno się pOgodzić. Na ł:aswce silecbi ~ dzicwesyM 

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii.iiiiiiii o łagodnym, prawie 'd~ytQl WJd-

Warszawa na kotyzuje się!' ~'~~,? 
Mówi mało lirótki~i uryvtanemi "_ W plerwszorz~dłtych cukierniach kwitnie potajemny handel 

niami. 

-morfiną, k.okainą i opjum. Z ~, kitóre da!~ .'fI ~ 
rf.acle, ó pnebile:g tragicznego Q~ 
przedstawia się Dastępu:jCWO: "Czarna dama" i pudełka "zapałek". 

Zł. W arsa wy QanOo9Zą natU: 
Płaga uark«yzowe.nla się moriiDą, 

opium j kokainą w ostatnich czasaclt 
ro:zpowneehnia si~ w Wars~awi-e cqru 
bardziej. W Śl'6d starszych. a co 8tllUt
niejsze wśród młodziety czę8tó spotyka 
się objawy choroby Det'W()wej na tle 
nadutyd.a. morfiny. 

NiedaW11y wypadek ś1;l'lierlemy z M· 

tyst.k" p. K •• tajemn1ety zgon który był 
następstwem odu1"Zen.ia się specjalnie sil 
ll4 d~ truJącego narkotYku - skierc>
wa·ły wysiłki wła.dt bezpi~czeń~twa w 
kierunku wytropienia bandy, trudniącej 
się pota.jemnym handlem temi specyn
'kami, gdy! apłę.ki jak morfinę tak i k<>-
kamę sprzed~j" Jedynie na. recepty l,e
~r$kte. 

Po długiej i mozolnej obserwac~, zd(l 
lano doci~c, że główna "giełda" mieśei 
się W niektóry.ch C'\lkiernia~h warsm w
skich W Clkoliey ulieyMa~łkowskiei· 

Pośrednikami przy spr~edaży łych za 
kaJanych owoc6w aą kelner-Z)', którzy 
to czynią na własM ryzyko bez wiedzy 
włakiciel ... da.ne,o Z&!kł.adu. Sp'l"z.edd 

odbywa się w . wiel1dch ostrotn-oSOtach 
i tylko osobool za.ufan:Y1Dl. 

14!orliniści mają S"V/oje specjalne ZDa

~ za po.mocą których porozumiewają 
się uZ' dostawcami"j Manie - " proeszę 
o p1.ldełko zapałek" poparte makiem u
mówion-ym, ma skutek wręcz m.agiczny, 
I!dyź kel.n.e-r po chwili przynosi pud:ełlko, 
na dnie którego fl'oo wantwą zapałek 
znajduje się ampułka z morłhut. 

Z 
,. oL • t ..s ___ lI 

, naną rownte;c; }es: ",czarna ~, 

Gdy przyszła Z ma.tk" do mie·sZ'katń~ 
.stara Mnsf.ałowska poczęła się awan~ 
rować i wyntyślać na e6rkę. W 6wcm.a 
~eDerwo(}W'.ana cbiew~ porwała ~ 
k~ siekierę ł ~ła ~ceJ matce :kłJ 
ka ciosów w głO"ł\l"ę. 

Na widok krwi Józefa, łaAdiy osza· 
lała ... chwyciła do ręki bnytwę i prze· 
cięła usta.. Następnie w. pędem proZy
biegła do lrom.i.sarjatu. 

ubrana W _ żałobę, przesiaduiąca w jed-
nej % Cll'kierni :M ul. Wspólnej. Zna ODa Dolar w Łodzi. 
wszystkich swoich odbiorców, to tet . 
gdy zobaczy kogoś z nich - WVChodzi Kurs dolara W' LocW wala cblsleJ-
nalt)"ohm~ast z -cukierni i u:krywa ,się w szym nIe wed większym zmłanom. Na 

" • rynku płenlężnym, przy dośó znaczneJ 
pdbhsldeJ bra,lll1e. lIoścl materiału, dolar nab}TWaĆ moma 

Morfł.ntSlŁa pQdąta. w ślad za l'1ią i było po kursie 6,28. płacono zaś 6,25. 
ta·m odłbywa się "band-el". 

PoHcja ~trzymała ;ut kHikakrotnie 
C7)uną wiedźmę, jednak przy rewizji nic 
przy niej nie zn:ale zLono. 

Policfa musi zabrać się en-ergrezn1-e 
do tępienia tęgo procederu, który przy
czynia się do zdegene-rowania pewnych 
dCl' IłP.ołc.eu~tw .. 

Jsza PRZEDOIELDA WARSzAwSRA. 
Londyn 28.43 
New York 5.85 
Paryż 27,73 

2-1!a PRZEDGIELDA WARSZA WSKX. 

Dolar 6,28 
XendencJĄ ~_ .. 
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Ruch lotniczy w so
wietach 

to le~cja energii dla Polski 
Taka jest opinja pułkownii~a 

Orzędzińs!dedo. 

\V jednym z pism warszawskich 
znajdujemy poniższy wywiad z pp. 
Th. GrzędziIlskim, sekretarzem L. 
O, P. P. 

Z rozmowy sekretarzem zarządu głó
wnego L. O. P. P. ppłk. Januarym Grzę
dzińskim o akcji na polu lotnictwa, pro
wadzonej talk dzielnie przez naszą ligę 

Dbrany powietrznej, zeszliśmy na ma
D.owce... sowieckie. 

Podobno propaganda 10tnictwa W BoI 
&Zewji idzie W tempie pre'Srto furioso -
r~ - mimochodem. 

- Sowiety robią na te.m polu nie
.tmiernie wiele i warto o tern szerzej na
sze społeczeństwo powaadomić. 

- Chętnie słucham pana pułkow:ńka 

- Oto tu mam miesięcznik rosyjski 

I We 1rJiedn'u urząd.ono w tv'" 
dniach "karn2 w - nic:ei~' co, W ~Ol"" 
sie brały udział b~Jrdzo orygimu

nie przybrane weh3kuly. 

Król Sjamu przeciwł~o 
małżeństwom l europe!lrami 

Król Sjamu Wystosował do studen
tów sjamskich, ksz talc~cyc1J się w szk(\ 
lach angielskich, ostrzeżenie. aby poe 
iadnvm pozorem nie żenili się z euro-
pejkami. . 

"KuTjer Floty Powiettrmej O. D, W, F, ... 
Nie dor6wnywa on "Lotowi PoLskiemu" 
ale posiada treść bog.a1Łą. A tu odezwa Opodał katedry med~olańskiej jakiś malarz ulic:2ny pok~wa r'ęcz
b.iałoruskiego O. D. W. F. na dllie6 1-g0 nemi malowidłami chodniki, zbierając za swą pracę obfite datki. 

Król Sjamu. który sam odbył studjc; 
w f.n~lji, oświadc.za. że v: \:vielu wvpac1 
l-\ach okazało się. iż malżeilstwa takie 
nie są szczęśli\ve. 

Warunki życia w Sjamie różnią się 
zupełnie od europejskich. Pozat!'m ko
biety europejskie. tęsknią do swoich. 
bardzo czesto odbywają kosztowne po 
dróże do Europy. 

maja, wzywająca do ufundowania 3 sa- !!!!!!!!'!!!!~~!!!!!!!:!!!!!!!!!!!!~~~~~~~~~~~~~~!!!!!! 
molot.ów dla eskadry imiend:a Lenina. 

- Z powodu dntgie'j swej rocznicy 
O. D. W, F. wydało sprawozdanie -
ciągnie nasz wormat«. - Wykazuje o
ll<> fundus~ ubrany 5 miljonów rubli zło ---:0:---
tych (12 mil]. d,). Dalej O, D. W. F. W k· • · k ... d . · · . 
chWB!li się ~i eskadrami lotnlczemi parys Jej revue nIe po azuJą .IUZ ZISla] na scenIe 

Studenci więc sjamscy powinni po
zostać wierni s\vojej rasie i pamiętać o 
tern. że tak w Sjamie. jak i w r:llropi~. 
mało szanowany jest ten, kto poślubia 
osobę innej rasy. 

Trzy osoby zwęglone. 
"Ultimatum - KrasnYj Bałbijec - Le- tłumów rozebranych kobiet, lecz tylko nieHczne, 
mn nr, 1 - Lenin nr. 2 - . ~a ale za to najładniejsze. 

Straszna katastrofa samocho, 
dowa. 

Moskwa", • . Paryż, 14 września. 
Zanotujemy, ł.e e*adra Uczy 10 _ 15 

---:0:--- "Petit Parisien" donosi z Brukseli o 
tragicznej katastrofie . samochodowej, ja 
ka zdarzyła się tam w dniu wczoraj
szym. W samem centrum miasta auto
mobil w pełnym btegu wpadł na mur tak 
nieszczęśliwie. że zbiornik zostal zdru
zgotany i benzyna eksplodowała natych 
miast. Trzy osoby zostały zwęglone. 2 

samolotów, PropagandowYch samolo
tów cywilnych mają 25. 

P<XWbn:i.e jak nasza Uga obrony po
wietbmnej, sowiecki ODWF organimje 
lotniska, SZlkoły lOttnicu, warsz.taty, u
dz.i.ela stypendjów, wydaje książki, pl!a-ka 
ty lotnieze i moc propagandowych Wy-

Czarodziejka teatru "Pałace" Raqueł Meller, 
njalniejsza pieśniarka Paryża 

naJge-

aawmctw. .-
. _ A wynt1d 

Paryż we wrześniu. 
Najpopttlarnioejszym ro.dzajem sztuki 

w Paryżu jest revue. TeatTów, które kul 
tywują rewje jest dużo, do najpopular 
nioejszych należą: Foli'es Bergere, Casi
no de Paris, Palace, Mouli.n rouge, Con
cm Mayol i Ambassadeurs, 

~ Trzeba pnyznaĆ, ~:f)e bardzo zna-
WŚ!ród nich należy się bezwzględnie 

~. W pierwszą TOOZlIllcę swego istnie-
paLma pierwszeństwa sławnym Folies ma, wspomniane towarzystwo przyjaJ:i6ł 
Bergere. 

fl~ powietrzni"'i no-!- .Lł ..... 5,217 ",beze-
....,., -) r S1a.IUa v ')- Niersłychana Wystawa, w którą opra 

}ek" li Jl?!1Jjon członków, w drugą roczni,-
wiają ooe poszczególne części swego 

cę - 2 pilijony członków, a do 14 lip-
. programu, jest nietylko kosztowna i pel 

ca przyszłego roiku - M6ry to dzień jęsŁ 
na przepychu. Jest t·a·kże prawdziwie 

"dniem lOiŁniclwa" w Rosji, postanawia 
piękna i bardzo pomysłowa. BogactwJ 

zdobyć trzeci miljon członków zapomo-
niem0Tne, lecz okupione wielkim sma 

cą propagandy. kiOOl artystycznym: ogrody mimoz, roz-
Rozwinęli bardzo sparŁ 1totniczy, po- ta1:zaiące Uipaiaja"cy zapach po całej 01-

trafili obudzić zapał młodzieży do ro- brzymiej sali teatru, czarująca 1nsceniza 
bienia modeli samolotów. cja "Nocy polarnych", ciekawe sceny ze 

W konstrukcji szyhowców zaimują średn10wiecza należą do najpiękniej
fedno z pie'I'Wszych miejsc. Ich Jugme;- szych obrazów. 
ster wniósł się bez si-lni-ka na wysokość Cudowne kostjumy stylowe, grono
'312 mtr. z miejsca odlotu i lata'ł przez stajowe płaszcze, klejnoty - wszy,;t-
5,15 godz, Cóż więcej? Założyli histo- ko to tworzy tylko tło dla nagOści ciał 
ryczne muzeum lotnictwa, zorganizowa- kobiecych nieskazitelnie pięknych. W 
li prwlot Moskwa - Pekin, który na- tym kierunku widoczny jest wyrażlly po 
wiarsem mówią<:, udał się... stęp, choćby tylko w porównaniu z ro-

- Jest to więc "wielka robota" kiem ubiegłym. Nie pokazuje się już dzi 
_ Nam szcwgólni.e zapominać nie siaj na scenie całych tłumów rozeb.-a_ 

wolno " tych wysiłkach naszych sąsia- nych kobiet ., lecz tylko nieliczne ale 
dówl Sowiety zakupują pozatem ma'sę zato najładniejsze. Nagość ciała kobiec 

samolotów zagranicą. Jark rozległ'a to ak cego przestała być zwykłem daniem, a 
cja, widać z tego. że np. w Paryżu na słała się przysmakiem na tle obfit::~o 
Avenue Victor Hugo rosyjska misją lot- "menu" artystycznego, w którem współ 
nicza &ajmuje olbrzymi .l:partament. bo pracują dekoratorzy) muzyka, tancerze 
w posdstww sovńeckiem pomieścić się a zwłaSZCZa tak popularne we Wszyst
t.te mogŁa. kich teatrach !icwjetkowych zastępy mlo 

dych 1 zgraonyciJ dziewcząt, rOzmaitych 
Hoiimann's i Tillct',<l Girls, f/lroduJ.ntj'l
eycb ..tię l.,ńcam,t g ran i czącemi już i ,IH
tobatyką.. 

Aud.~ i reiyseny rew;;' unlle~ ma 

komicle wpleść nagość w treść obraz5w 
dowodem tego może być choćby tylko 
jedna scena z programu FoIies Bergere: 
do średniowecznego kościoła, gdzie za-

cieiko ranne, 
nem' eAi4*Hfi±". A + 5 ... 

konnice modlą się w S<tallach, a biskup ~ Juljusz Courtnev ~ 
odprawia nabożeństwo przed wizerun- o popełnił Sl8re~ naduIY! dla KOBIETY • 
kiem uknyżowanego Chrystusa, whie- ------;114 ________ .. -.-. 
ga szatani z zakonnic opadają szaty 
na krzyżu zawisa naga kobieta. Z góry chodzi wreszcie pieśn:arka z ko.szyk~em 
zjeżdżają w obronie aniołowte, wplece- pachnących fijołków na ręku, jaiJ.o Vio
ni w srebrzySiŁą kratę, która ocdzielta letera. Mam wrażen:e, że popularność 
prezbiterjum od reszty kościoła Scena, tej L.nn.nej piosence zapewnił właśnie 
jak widać, dosyć ryzykowna, zrobiona spl)~ób, W jaki ją śpiewa MeJler. Poje
jednak z dużym smakiem - zaUW3.Z.a dyncu zwrotki przeplatane ,ą bowie.rr. 
"Czas", rozmową z publiczno$cią kaŻdy maczej ' 

Po obejrz-eniu paru wielkich teatrów pl?.yjml;je ofiarowane mu «wiaty. Artyst 
przychodzi się jednak do przekonania, ka żartuje i prz.ekom'.l:za ~ię z obdaro
ie wszystkie ich atrakcje są W gruncie wanymi wesoło i przemIło. Za 'ażdym 
rzeczy dość do siebie podo'.me. ucieka !'alcm. gdy Hiołki zn,:tdą się w rękach 
się wówczas od 9-irlów, przepychu i na dla których były przeznaczone, tozkosi 
gości jak najdalej , t. j. do maTuc&kich ny refren piosenk~ spływa na zasłucha· 
teatrzyków, gdzie na scenie król'lie prze {Ią salę 
ważnie satyra polityczna i gdzie z roz- Niestety coraz mniej piosen1ri słyszy 
koszą stwierdza się co chw!1ę, że wszy- się or.ecnie w Paryżll. Z wielkich łeat~ 
stkie artystki są ubrane, jak najkomp- rów tewjowych wypieraią ią rozmaite 
letniej ubrane. jazz'y, iox'y i słep'y, w małych przera-

Jedyne "Palace" posiada skarb praw dza się W rodzaj melodeklamacji na mu 
dziwy, za którego pokazanie każe sobie zycznym pOdkładzie. Przyczyna tego jest 
zresztą grubo płacić i gdy zwykły pro- dość prosta i jeżeli cudzoziemiec nie 
gram widowiska się wyclerpuje, ściem- zgadnie jej z samego wyglądu widowni. 
niają się powoli światła 11~ saH, pubJicz- gdzie coraz rzadszym gościem DYWa 
ność zamierza W milczącem oczekiw~niu prawdziwy paryżanin - to zdradzi mu 
Na scenie ukazuje Stę wó'Wczas praw - ją pierwszy lepszy kupiec muzykaljó\v; 
dziwa czarodziejka: Raquel Meller, Śpie teatry rewjowe żyją z zagranicy i dla 
wa ona oryginalne ludowe hiszpal1skie . niej pracują. Cóż więc dziwnego. że ! 

piosenki. ilustrując jr: mimiką dyskretną w dziedzinie piosenki lekki i lotny gus. 
i wymowną grą przecudnyó oczu. Choć francusk usunięty zostaje na korz-vś~ diJ 
nie rozumie się ani słowa, j2dnak treść żo gorszego "gout anglais"? DOkąd chro 
piosenek staje się jasna \V nied0ścignio- nisz się jednak uskrzydlona radości ży 
!Je) intcrnre.tacji. Raquel Meller skończy cia, sentymentalna i wdzięczna picsen· 
1':.\ ju/ .1 '(lj ?rogram , publiczność icdnak ko francuska, ge1· wyprz.e się Ciebie twa 
::ti~ nl~_,. ~ę ~akhy p r rykut3. (I , >\\ vch stolical która jest zarazem stoltcą świa· 
miejsc, Po długich wywoływaniach wy- ta '1 
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• 
p. t. "ZE ,Y CZt· JE" 

~IU j ~n; naJ'~~nJ[l ł 
w roli głównej 

niezrównany LUCJANO A B' .RTI ] 
na zakońueniR seZOBU letnIego ł Piękna orkiestra symfoniczna .. Piękna orki.estra symfoniczna. 

.... Jest pan przed.. starym 
f!larll""r;!em •. , Czy boi Sił!ł pa" 
katastrofy? •. 

~ Tak. ale ~ę względu II_ to 
tylko, lite mam reumatyzmt . 

..,. 

LEKARZ: Musi pan Je6~ d.,." 
1:0 o woc6w, wszystko jedno w ja
kie i .,oełaci I 

CHORY: Dobrze, w takim 
razie wybieram WSś"i6wkę, ja .. 
błec:znik i morel6wkę I... . 

'Kupiec Orio 
powiesił się na szaliku. 

Trudności finansowe pchnęły go do tego rozpaczliwego 
kroku. 

W dniu wc;zorajszym rozniosl~ sIę I rych kupował wielkie transporty tawa
IJO mieście wieść o samobójstwie zna- rów, znajdujących rynek zbytu w 01<:0-
llego w tutejs?:ych sferach handlowych, . licznych miejscowościach. a szczególnie 
'wpca z Widawy, niejakiego Michała w Łasku. Zduńskiej Woli i Sieradzu. 
:]rina, ldóry powiesił si~ na szaliku. Ostatnio Orin miał bardzo wiele klo 

Michal Grill od dluiszego czasu byt j:lotów materjalnych, nie mógł bowiem z 
li kontakcie z kupcami łódzkimi, u któ- braku gotówki wykupić swych weksli, 
/"" ~tóry~h lwia część spoczywała w rę

kach łódzkich kupców. 

Scaramouche 
Scaramouche 
. S C a ra m o u c h e 

Scaramouche 
Scaram·ouche 

Przed kilku dniami Orin przybył do 
l:.o4~i i spłacił cześć swych zobowiązań 
nie mógł jednak w~kupić wszystkich 
swych weksli. gdyż dłużnicy jego zban
krutowali i odmówili uregulowania dłu-
gów. . 
. Będąc w sytuacji bez wyjścia, Grin 
postanowił zakońc~yć życie i w tym ce
lu udar sie na strych. gd~ie popełnił sa
mobói$two. 

Dopiero po upływie czterech godzin 
znaieziono na górze jego zwłokI. 

Samobójca pozostawił żonę i czworo 
dzieci. · .....-s-
&+* 

zItL&.... ... = 

"Express" za kulisami Teatru MieJskiego. 

"Prasie łódzkiej nie mogę niczego odrnówić!" 
rozbra.ja nas na wstępie p. Łapińska. 

Co mówią .tąr~y, dobrzy znaJomi. 

Powracamy do starych znajomych. 
Jest ich wśród nowego :z.-esp<l'łu stosun
kowo niewiele ..• 

W śród nieLi,c:z,nych artystek. kt.6re z 
daW11ęgo ~espo.łu zostały w .LoJzi fZU
~a się w oczy niez,wrk1o miła i sympa
tyczna postać p. Babo}' Łapisiskiej, któ 
ra -od lat z górą pięe1u zbiera na. sce
nie łódzkiej ~służ.one okła.ski. Zawsze 
w1!soła, zaws'ze uśmiechnięta ani razu 
nie spr~rriewie:1;yła się publiczności 
łódzki·ej . Przez pięć ·Lat b~z prZlerWV dzie 
liła dolę i niedolę teatnl m1'€jskiego. 

Pani Łapińska przYJmuje na$ Iliezwy 
kle serdecznie, jaJk zwykle z ujmującym 
uśmiechem na. ustach. 

- Czy mógłbym popl'osić panią o 
W'Yw~ad7 

- Pras~e ł6d1lkiej nie mogę niczegQ 
(ldmó\\>1ć. Życzliwość jej Jla aktorów 
test doprawdy nadzwyczajna. Z tego 
choćby wzglęc1u proszę się pytać o WSZ"f 
sLlto a odpowiedzi da ... vać będę jak,,, na 
sildzie ostatecznym::: 

Ja:kby dla poparcia tych słów, p. ta
pińska sama z własnej inlcjatywy :r0z

poczyna wywiad. 
- W Łodzi zostałam prze:lewszyst

kiem dlatego, że kocha naszą p\1Jb1ic~
DOŚĆ. Trudno się z nią rO~$ta~. To je
den powód, drugi - nowa dyrekąa, 
która w osobie dyrekt·ora Szyłmana i 
Gorezyński:ego gWA'1'aniuoje całą pełnię 
artystycznego zadowoIema. 

- Jak się pani czuje w nowym te
atrze?? 

- Barfuo dohr:z:.e. Nuży mnie trochę 
bezczynność. W tTLech :nstępujący.::h 
po sobie sztukach wcale nie gram. 

- Zazdroszczę pani. Słodko jest b0-
wiem n1c ni~ robić. 

_ Ak 'tylko do pewMgo Cl,asu, Pro 
szę mi wierzyć, że nigdy jes"roZ8 nie nu 
dziłam się tak bar.&zo ia:k o'becnie... Są
dzę jednak, że to minie wkróke, 

- Miejmy nadzieję ..• . 
Po półgodzi.nnej rozmowie żegnamy 

sy.mpatycz.ną artystkę i udajemy się na 
dalsze .. łOWY". 

P. Dębicz 
crganl3':uje we wrze4niu bal 

mc:skowy. 
Pierwsi do sieci wpada: p. Dębicz. 

Rc.zm,owa trwa ba:rdzo krótko. 
Ogromnie jestem zaaferowany __ U<lI 

pr.ze'tha nas p. Dębicz. 
-? I 
-Powierzono _ funkcje prezesa fi· 

tu z. A. S. P.-tt - !'~bota aż $~ pa;li ••• 
..:.- A w teatne? . 
- Jak pan widzi ro8ł... sd:ę.... Osob1,. 

śeie jestem bnrcb:~ zadowołl()lllY ze zmia. 
ny, która na·stąpiła. Crlowiek przynaj
lIUliej czuje, $e jest w teatrze, no, ale 
;regD,am, robota jut c:ze!ka. •• 

- C~· wolno zapylać kitiej n.a.tury? 
- Ależ oW!lIZem. OrganizaqJne spra. 

wy związkowe. 9-go styczm.'l. urzl\dzamy 
~lki bal maskowy. Bardzo pana. zapra 
sZ4-m •.•• Energicznv uściSk <łQni i p. Dę .. 
biez uciclta.. •• 

P. Krotke 
walczy z "wł6cz4ł9ostwom'\ 
Spotykam pana Krotke. 
- Co słychać? 
- W "szczególe" czy 'W .. ~6\e··1 
- Ja,k pan woli ... 
- Otóż 'W ogó1le nic nie słyC'ha~, A 

'W sz,czególe p:rqgo.towuię się do ,,Prze~ 
piórec1;ki" • 

- Co pan gra? . 
. - Jednego z prolceorów. - mewieJ· 

ka róJh. 
- Cry zadOWOlony jest pan r; po

zostania w Łoch.i.? 
- Owszem. W cią~ trzech lat byłtl 

mi doo.r7.le; sądzę, k i nadal tak będuę. 
Ta okolic7lllośĆ wallczy c:ią~le z iyłk, 
"włóczęgostwa". Niekiedy Olągnie mnie 
coś, żeby wyjeohać, zmreni6 miejsce po
bytu, ale w ostatniej chwili cofam się. 
ZaJ mi Łodzi... 

Scaramouche 

Scaramouche 

Scaramouche 
Scaramoucbe 

Kto chce wyjechać o 7-ej, 
musi być na. dworcu już o 3-ej. 

Ni~szczęściem tea.trn łódzkiego 81:\ 
ciągłe zmiany dyre·kcji, co d~prymująco 
wpływa również na aktorów. Tera~ jed
nak prawdopod.ob.nie zmieni się to. Twar 
da i enel'gacma ręka dyr. Sz:yfm.ana jest 
gwarul.cją! że te,atr łódZl'ki przynajmniej 
W ciągu kUku lat posiadać będzie 1ed' 
nego i co najWlłznie:Jsze dobrego kierovr 
nika. Wbite. 

Sc:aramouche 
Scaramo1,tche. 

S c aramouch e 

Scaramouche 

S c a 
r 4 
mo 
u 

ch 
e 

nie moina bowiem pr:Z0widziet, o kt6reJ pociąg odeJdziea 
Charakterystyczny wypadek zdarzył 

się w dniu wczorajszym na dworcu wie 
deńskim. 

O godzinie 7,25 odchodzi zwykle z 
dworca wiedeńskiego poeiąg w kierun
ku \Varszawy. 

Dla wygody pubUczności wisi nad 
drzwiami. prowadzącetnł na peron, ze
gar, według którego określa się czas 
odejścia pociągu. 

Zdawałoby się więc. te zegar, znaj
dUjący się na dworcu, powinien być naj 
bardziej miarodajnym wską.tnjkiem dla 
pasażerów, których obowiązkIem jest 
ściśle dostosowa.nie się do czasu odej-
ścia pociągów. . 

A jednak wczoraj zrana ku zdzi~Tie
niu publiczności, pociąg do Warszawy 
wyruszył o płęć m,lnut za wcześnie we 
dlu ze aru dworcowe o. 

Film 

K 

Publiczność zgromadzona w pocze
kalniach nie śpieszyła się z wyjścIem .na 
peron, sądząc, że do odeJśclła pociągu 
Dla Jeszcze pięć minut czasu, wskutek 
czego bardzo wiele osób, a między nimi 
również poseł Badzran, musieli zrezy
gnowa.ć z podróży do Warszawy. 

Najkapitalniejsze jest jednak to, że na 
zwróconą bileterowi uwagę co do zbyt 
wczesnego odejŚCia pOc!8,gu według ze
gara dworcowego, urzędnik kolejowy 
odparł flegmatycznie: 

-E, ktoby tam patrzał na ten zegar! 

ArtystKa • skrzypaczka 

Hali Da larkoWiuoWD 
udotieaa lekcji 

sry skrzypcowej. 
Zgłoszenia. 

CEGIELNIANA 3 

Gdyby zagranicą zdarzył się podobny 
wypadek, władze kolejowe musiałyby 
okupić swą niedbałość pokryciem strat, czynniki zwrócą uwagę na ten stan aner 
Jakle z pewnością ponieśli liczni pasaże maIny i zrozumieją, że zegar na dworcu 
rowIe, którym uniemożllwl{)no przyby- nie jest sprzętem ,.od parcldy·' ... 
cie na czas do Warszawy. Nie wolno kpić z publiczności i na· 

U nas nj,echże r~najmJ:W 0t1P=tq!e~~~~ 

poraz pierwszy wyświetlany w Polsce! 

T 
(WIEK rłIEBEZPiECZ"Y) 

Wspaniały salonoW) 
dramat erotyczny 
w IO-ciu aktach. 

W ruI ach uolow,tb cn
dcwnie dobrana para: lANA Karenne Włodzimierz AJD ROW 

d i t h ' qr~n: wła9łl~idi\ ,.'..u :.c-~J«lsłl" . PowIększona orkiestra .S'mfoniczna pod d~. CltUd"owsklego. 
Dziś j n nas ępnyc · Por;.:ątek lie":.14U o gOda. EJ-ej po poł .• VI aoiJot~ I nl.dzlele o go d ... 4.~J. Ostatni •• a .. s Q gOCiL 10-eJ. 
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j rowskiegOIl 
Cyrk, który skupuje w Łodzi dolary i dzieła sztuki. 

Publiczność już tam nie chodzi, ale może odnośne władze odwiedzą przybytek p. Co.ssmy~ 
Przed kilku tygodniami przyjechał 

00 Łodzi wędrowny cyrk, który roz
gościł się na Placu Dąbrowskiego 
wraz z całą armją pcheł, kliką wątpli
wego autoramentu żongt"erów i wyzy
~kiwaczy bez żadnej wątpliwości. 

Na mieście ukazały się wielomó
wiące plakaty, rozglaszające szumnie 
przybycie "jednego z największych, naj 
oryginalniejszych cyrków świata" pod 
sprężystą dyrekcją p. Cossmy. 

'Jakkolwiek początkowo wtadze wa 
hały się dać zezwolenie, mające pew
ne, uzasadnione zresztą, skrupuły co do 
przeszłości i pochodzenia oryginalnych 
cyrkowców, w końcu "jednak cyrk wy 
Jednał aprobatę władz i w ,,ad hoc" u
stawionej budzie, 

pozbawionej naielementarntelszych 
środków bezpieczeństwa, 

rozpoczął swe gościnne "występki" na 
bruku lódzkim. 

Publiczność, zwabiona błYSKotliwą 
reklamą, w ciągU kilku pierwszych dni 
zapełniła szczelnie budę, nie bacząc na 
wysokie 'ceny, lecz po przekonaniu się, 
te poza 'jednym czy też Gwoma nu
merami, 
wszystkie atrakcJe oparte są na umle

tetnem wykorzystaniu naiwności 
ludzkiej, 

przestała popieraĆ Cyrk: Il 
buda od kUku ilitł śwłecl pust1iamt. 
Nie należy słę lemu zbytnio (lztwić, 

leZen wetmiemy pOO uwagę, 'te groz-

Mimo niepowodzenia w ostatnich 
dniach cyrk zdołał wyłowić z kieszeni 
łatwowiernych i naiwnych łodzian dość 
pokaźną sumę pieniędzy, 

zarabiając grubo na biletach, sprzeda
wanych przy wejściu do menażerji, 

od których żadnego podatku nie 
płaci. 

Ludzie płacili i 
wychodzili z cyrku, klnąc na czem 

świat stoi, 
a ayrektor wraz ze swoją trupą śmiał 
się w kulak i zgarniał pieniądze do 
kiesy. 

O olbrzymich zarobkach cyrku naj
wymowniej świadczy, budzący w mie
~cie niepokój, fakt, że 
artyści i artystki z budy jarmarcznej na 
Placu Dąbrowskiego skupują w dniach 

ostatuich ogromne ilości : dolarów. 
Mało im jednak tego! 
Niemniej niepokojąca jest wieść, 

rozsiewana po mieście, a głosząca, że 

cyrkowcy zakupują w Łodzi cenne 
dzieła sztuki. 

za które płacą grosze, wskutek braku 
gotówki w mieście. 

W umyśle każdego zdrowo myślą-

• i.E 

cego obywatela musi powstać trwo
żliwe pytanie 
poco ci cudzoziemcy kupują w Łodzi 

dolary i najcenniejsze zabytki? 
Ponieważ nikt dotychczas nie '4wró 

cil uwagi na tę tajemniczą spekulację 
z Placu Dąbrowskiego, cyrkowcy czu
ją się u nas jak u siebie w domu i 
uważają, że mogą się obchodzi z pu-

blicznością, jak im się podoba! 
Zarówno bileterzy jak i 

sam ltyrektor nie umieją ani słowa 
po polsku, 

cdpowiadają z iście germańską butą, 
traktując publiczność, jak swych pupi
lów z zakratowanych niewiadomo po
co klatek. 

Na tle stosunków służby do publicz 
ności wYnikają przy wejściu oraz na 
t. zw. widowni częste kłótnie i skan
dale, które zwykle koń~zą się interwen 
cją policji. 

I jak przy tern wszystkiem zrozu
mieć fakt, że magistrat z biletów cyr-
kowych ŚCiąga mniejszy podatek niż 

z biletów kinowych, aprobując tern sa
mem podejrzane przedsiębiorstwo, co 
do którego istnieje przypuszczenie, że 

·9* g M 

Migawki sądowe. 

Skandal w bramie. 
De lwy ł tygrysy ii'yr.Cossmy. kt6re O godzi:nie jedenastej w nocy Anto-j Antoni ma żonę i troje cmeci. 
stanowią najwięKszą atrakcję wie- ni Domini·k, stróż jednego z domów przy Najstarszy, ośmi.oletni Michaś, jest 
czaru bOlą się publiczności i ulicy Piot;rkows1dej, ścicl~ sobie. łóżko, 'w drogiej klasie szkoły 'powszechnej, 

_ ' " nakręca stary zegar z kurantem, zapala młodsza Zosia struże patyczki, a 'naj-
'taaa k.łchnlęcłe na galen' lOOte spło- ostentacyjnie papierosa, wygląda 'przez \ młodszy Ignaś młaszcze językiem i . stroi 

szyć całą menażerię. _ .oki.enko na podwórze, spluwa tTzy razy podeszne minki. 
O łnnycn numerach nie warto na- i kładzie się spać. O godzinie dwunastej naStaje nicrem 

,\\Tet wspominaĆ, (lIaoceny JednaK łch 
!W311ości, 'wystarczy zaznaczić, 'że są 
oaruzie) niezręczne l (lemagogiczne, niż 
łrlcki po(łw6rzowYcnsztulanistrz6w. 

MOJE MiniATUR,!: 

Brzuchomyśliciele. 

W osta.tnłm numet'Ze ni:edJzielnym "Ti I 
'ł1>es'a" jeden z artykułów wstępnych po 
śWięcony był... pozi,omkom. Autor arty· 
kułu wstępne'go daje poprostu rady cZy
'.elnikom W ja~dch otkoHeznościach i ja.k 
Ila'leży konsumować po.ziomki. 

W czasach. kiedy na całym świecie 
wszys,ey pU'bl~cyści. biedzą się ~ad spr~
waroi polityczne:ml, rozstrząsalą.C zaWl~ 
kłane zagadnienia proiokułów, paktów, 
posunięć na międzynarrodowei szachow
nicy polityeznei. - zimnokrwisty. anglik 
lapala sPoko1nie cygaro, nastaWIa gra
mofon w gabinecie redakcyjnym i pi,sze 
wstępny artylkuł o higjenie spożywani':l 
?oz,iomek, 

Precz z bólem głowy! Precz z faszyz 
mem, liberalizmem, notą hindusldegt> 
księcia do japońskiego mandaryn?-! Za
miast mandaryna ~ mandarynkI, za
niast wysokiego poziomu inŁelektuaine

.ga małe, ale smaczne poziomki. 
Kogo obchodzisz dziś . pierrocie, zwa 

lly kwestią wielk i.ch zagadnień , na tym 
balu ma,skowym, gdzie największym zJ.
gadnieniem jest kwest ja pustego żo· 
łądka! 

• 

spektakle wieczorne nie są dlań wyłą
cznym środkiem nadmiernych I ufczem : 

nłeuzasadnłonych zysków. 
Nie wątpimy, że odnośne władze 

zajmą się ubocznemi ' środkami docho
du cyrku, który nie , przyjechał chyba 
do nas po to, aby 

wywozić zagranicę 'dolary f polskIe 
dzieła sztuki ! 

Publiczność, 
ignoruJąc . od tygodnia cyrk "Cossmy" . 
oceniła należycie jego ,warto~ć i zna- 
czenie. teraz kolej nadeszła na czyn
niki miarodajne, które w przeciwień- , 
stwie do publiczności, 

zechcą łaskawie odwiedzić budę cyr M 

kową i zająć się jej właścłcielem. 
Zaniepokojony niepowodzeniem i na:d 

ciągającą burzą protestów, wywoła-

nych zdemaskowaniem "światowych 
atrakcji", ,cyrk "Cossmy" ma zamiar 
w najbliższych dniach opuścić ziemi~ 
obiecaną i udać się do Częstochowy, 
gdzie niewątpliwie zostanie przyjęty z 
mniejszym aplauzem, lecz. z większą za 
to podejrzliwością ze strony wlad7 
miejskich. Ego. 

.'$ &fi 4 

niezmącona as'za ~ Antoni, jego żona 
i troje dzieci - wszyscy pogrążeni we 
śnie. ' 

Antoni śpi. 
Głowę odchylił w tył, ręce położył 

na pienynie i śni o niebieskich migda
łach, 

Nagle w bramie roz1ega się dzwonek 
Z początku delikatnie. ostrożnie . ia.k 

gdyby dzwoniący obawiał się , że Z.bU<b1 
chorego, za drugi.m razem jednak dzw( 
nek szarpnął się, zadygotał i napełnił 
całą sieil donośnym terkotem. 

Antoni zerwał się z łóżka, 
Padał deszcz", Zimno - brrr ••• 
Włożył kożuch i ' wyszedł. 

za bramą ktoś tupie ne'rwowo nogami rI 

chodnik . ' 
Zgrzyt klucza w zamku. 
Gość zaciera ręce, 

Brama otwarta, 
Gość wchodzi naispokojniej do bra. 

my i zmierza ku schodom, -
Antoni odzywa się smutnym głosem~ 
- Panie ładny. co pan myśli do cię

ż~iei cllOToby, że bramę się darmo ot
Wlera 

- InnYtn razem dostaniecie" 
- Psiakre\x,', dzwoni, jak tramwaj, 

a fo-rsy nie daje ... 
- ObGwiązkiem dozorcy iest otwie. 

ranie bramv WnQCY bez wz.ględu na to. 
czy doslii·ie pan zapłatę , CZy nie .. 

- Widzita go!. ,. On mi obowiazkac}. 
będzie prawił!'" Też mi pan!. ., Płac\ć, 

I bo ni ~ wpuszczL.. - denerwował si" 
Antom . 

- .Mi!czeć,! Jutro zapłacęl 0\ iak df,\ 
żo bqdziecie gadać - wcaie nie dosta
nieci e! 

- No DO " . Zobaczvmv!. .. 
I nie\vi"domo iak ~o 'si.ę wł a kiwi, 

stało Że w pewnei ch wi li r ece An t0n;i' 
go SD0cz.dy -:o,a Łw'a r zy gości a ' 

Rozie gł si ę tn3sk -,IJO l::: ZKÓ W, 
*:::. 

Gość sk'..ll ił sie (uciekl na -s ::hodv 
Za spoliczko \,:anie r.ana W 3 ;'<'3. ' _ 

~any ZJ~)'t ~ i i.\l) tOT'! n C; 'l~i ,,'k q r :.",Ż dc' : 
mu prz y ul, Piotrk o': .... skie; n~ 3/1 ?ht,, - ', 
ka1."\;. ~'i 1'~" 

Któż będzie łamał głowę nad za~:l{i - I 

ką twych genjalnych myśli . skoro \c.ai - I 
dy z nas przyszedł tu poto, by tc!ń<:",t y ć. .! 
bawić się i przedewszystkiem, ażeb y z;, l I ~,!I!n;~"'~~"':-t<:"'~r ,.,~':.;z,~~'T""'~. 
spokoić straszny głód -nie myśli, lecz I _ .. -- .-----,---, 
brzuchal Bezczeh1c,śt I zm'U'~:l I~rew ba"dyłów an·l-1:~r ~>1ański..:~ p r~v r ~ła t a l.de /' J.HCV.,, ~~' ~e"- _, ~ , . 1 

_ Daj mi pan jeden rok syty, a na~ rozm a l"lh ;.:. e r .r: .... ~ i: pvW;1~ ;:-: '.f,.t , le , OiO :~~ ~ ~ ;.,u ~ a ITh N~ch i 
piszę tysiąc pańskich "gtodów", metod, s< 4.óreb y m~ .~v :sp,a r al 0<:0 ":d<': ~. uC~ ty~h . W.l"t" ;:uL ó~ ~", połe· d la :Ja tŁlfrOl h;,j '1,'\' , I 

Zaczynamy iuż nietylko mówić brzUjCZeństwa: O s t atnIo ~,ił;;ł1 10n~ 'j:H·,l)Py" z iii~a raC:~lu~m, ~'\I iJ dz. l e!ct ~ ~linł do p r ć tlLlJllt'roW i.! J1 I,: v.' I->V') " l'I.\' " " 
chero, ale nawet myśleć, gaz, w:t6 rll wywchne ~wan'J\Une .. lza"'Ji~n te, A'1, ~.~i:'k, M il"lrt~f. , ~{ s'5 g a rni flrn i'i. '~';)Ju f.L 

Zbliża się epoka brzuchomyś1icielL IW kontuar ze, jest IWp!"owadzony UJ r'!I&(h zap o>nłu'~ą I'slepo,..,r,tego II ',,,f r ' (tv., " '~_ - ~, r. 

Bols~L SLłZICZka ha p'Jodłod"e. . \.. .... ______ ~_~ ___ -_J 
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Jutro o g. 11 przybywa 36-t1' narzeczony aby sit; z paniąza:~~zy~... Nestor kelnerów. 
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Biuro małżeńskie - "Safeły First" II 
Instvtut dla starszych kandydatów do małżeństwa. 

Iście to amerykański pO'mysł - stwo 
tzenie biura małżeńskiego "Safety First' 
mającego specjalnie dostarczać starszym 
panom, pragnącym się ożenić, uro{:zych 
narzecz,onych. Kto się z ufnością zwraca 
do tego biura, meże być pewnym une
czywistni.enia swekh najśmielszych ma
rzeń. Jeżeli pr·ojekt spełznie na niczem 
w ostatniei chwili z powodu zmiany po
staonwienia przez piękną kobietę, która 
nagle lu.na różnicę wie:ku za zbyt wielką 
to z tegO' nie można czynić zarzutu in
stytucji. W każdym razie, pedstarzały 
kandvd3..t do małżeństwa przeżył szereg 
miłych godzin, a biuro zarobiłO' pewną 
sumę pieniędzy. 

Jeden ' z holenderskich dzienników 
obrrazowo przedstawia metody, jakiemi 
.. Safety First" się posługuje: 

Mister Pi1ger wyciągnął się wygednie 
'W' swoim klubowym, Slkórą obfitym fote
lu i zapalił wonne cygaro. Widać było 
po nim, ~e jest ogromnie wzruszony. Nic 
d:dwnego. Wszakże przed kilku dniami 
zaręczył się z piękn::- MaTy StamwQI1'd. 
DZieją się czasem dziwne niespodziane 
rzeczy na tym świec:e Czyż PiJger, prze 
szło 50-letni wdowiec mógł przypuszczać 
że dotsanie za żonę tak śliczną 25-Jetnią 
kobietkę? Trzeba jednak przyznać, że 
cud ten sprawiło biuro pośredjncŁwa mał 
żeńskiego "Safety First". 

Przed trz.ema tygodinami Pilger nie 
bez pewnego wahania zwrócił się do o
wego biura. PrzyjęŁo go nadzwyczai u
przejmie, a starszy, niezmiernie przyja
cielsko usposobiony jegomość, tak deli
katnie cmówił sałą sprawę, że kandydat 
wYZlbył si~ wnet swego zakłopotania. 

czył kierownikowi biura 150 dolarów bo 
nurarjum, dodając do nich z własnej o
choty jeszcze 25 dolarów. 

Poi\!trze ma się znowu spotkać ze 
S\Vą piękną narzeczoną. Jakże czuje się 
szczęśhwym, kiedy sie:lzi ze swC'ją Ma
ry na tarasie w hotelu Ritza i ob serwu 
je te pełne podziwu spojrzenia, które 
się ku narzeczonej jego kierują Miłe roz 
mvślania szczęśliwego naueczonego 
przerywa służąca, która wchoezi z lis
tem Pilger poznaje pismo swej Mary i 
rozrywa kopertę z.a.ledwie jednak rzucił 
olkiem na arkusik, oblicz~ j~gO' przybie 
ra barwę popiołu. 

- Co to ma maczyć - szepcze, a 
kropił' zimnego potu wys~ęi=·ują mu na 
CZCIło. W krótkich słowach Mary dono
si narzeczonemu, że nie m~?;e go :>oś!u
bić. albo'.,-iem doszła do przekononia, że 
go nie koc.ha Jest jei W;;Tawdzi~ sympa
tycznym, ale ·0 ieszc'Z~ 'X'ałO' de pożycia 
małżeńddegc A przyt~m ta og 'omna rot 
nt!:'a wieku ... ~kłania i~ de Zęr.,.,anł'· za· 
r~rlyn. 

T ego samego wi~czora w biurze "Sa
fety First" zjawia się eIeganclca, młq-da 
dama, która każe się prowadzić natych 
miast do biura kierownika. 

, - Dobry wieczór - powia·da dama, 
która jest nikim innym, jak tylko ową 
uroczą Mary - ten ptaszek już osku
bany, a czy są jacy nowi kandydaci? 

Kierownik biura odpowiada spokoj-
llIe: 

•• 
- Juko przed południ~m o godzinie Turyści amerykafiscy doskonale znają pcsta~ sędziwego mI'. ME.g"" 

l1-ej przybywa 36-ty narzeczony, aby kt6ry liczy 85 lat j w jednym z barów w mieście Kanzas jest ju* 
się z panIą za:ręczyć. Honorarium za u- od 70 'at kelnerem. 
łatwi'e·nie znajomości już złożył. 

- Ach, panie Pilger - rzekł ów 
Jtarszy jegomość - za moj,em pośred
nictwem za warto już przeszło tysIąc 
szczęśliwych małżeństwem. W obecnych 
czasach posługiwanie się biurem ma'ł-
i~ńskiem należy do rzeczy codziennych. 

W czasie rozmowy ki~rowni;k biura 
przedłożył Pilgerowi caJy szereg htogra 

Dziwne chmury. Najstarsze pieniądze papierowe. 
fji urodziwych, młodych panien. Wszyst- Wychodząca w Leningradzie "Kras
kie te portrety nie wywarły na ł-lJ~erze \ naja G4zieta" donosi o pojawieniu się 
głębszego wrażenia, dopiero gdy spojrU! tam u(,.iw~ych chmt.:r o kolor~e srebrzy
ły nań cudne oczy Mary, uczuł że serce stym, lakIch dotąd leszcze mgdy w Ro
żywie,j mu uderza. Z pewną trwegą za- sji nie widziano. ObserwatoTJum astro
pytał kierow!'.ika o szczegóły z przesz- nomiczne W Pulkowie zawiadomiło o 
łeści tej uroczej damy. tern zjaWisku wszystkie obserwatorja 

- 0, mister Pilger - odparł pO'śred- świata, a astronomowie doszli do prze
nik małżeństw - moż~ pan być pew- konania, że chodzi tu prawdopodobnie 
nym, że to od st6p do głów prawdziwa O masy wulkaniczne sproszkowane, lltó
lady i anioł z chorokteru, jednem sło- re przez wiatry dostały ~~ w górę. Sre
wem Zó.<:ilwycająca kobieta. brzyste te chmur~ ciagoa na wysoko-

W bibUotece heidelberskiej znalezio
no rękopiS z 1487 r., zawierający naj
starszą bezwątpienia notatkę o wypusz
czeniu papierków, zamiast monety brzę 
czącej. 

Autorem rękopisu, opisującego woj
nę tliszpanji z Maurami. zakończoną 
zwycięstwem hiszpanów po zdobyciu 
przez nich Granadv, jest niejaki Anto-
nio Agapida. . 

Cóż wobec takiefj perspektywy zna- ~ 70 do 80 tysięcy metrów, gdy chmu
czyIo głupie 50 dolarów, które nalażało ry normalne unoszą się najwyżej do 17 
zapłacić za zaznajomienie z ~ czarującą tysięcy metrów. 

Między innerni. znajduje się w jego 
opisie wzmianka o oblężeniu w 1484 r. 
miasta Alhamy przez oddział wojska 
pod dowództwem hr. T endil1i. 

Do oddziału tego nie nadeszły na czas 
pieniądze na wypłatę żołdu wojsku, co 
wywołało głośne oznaki niezadowole
nia śród żołnierzy. 

kobietą. To też dziwne chmury dostrzegalne 
Siczęśliwy narzeczony z radością wrę są tylko zapomocą lornetki. 

JULJAN STARSKI. 
--------.... --..>-

66 podłogę. Krew bluznęła mu -~zerwoną I 
strugą z ust i nosa. Wiewióra podsko
czył doń szybko i nim kto się zdołał 
opamiętać, wyrwał mu z kurczowo za· 
ciśniętej ręki rewolwer. 

Gruchnęły strzały - jeden za dru
gim. Trzy ciała padły bezwładnie na 
ziemię. Dwaj pozostali opamiętali się 

jednak szybko. W rękach ich błysnęły 
lufy rewolwerowe. Jan wymierzył 

swój brauning i nacisnął cynf{iel. 
Rozległ się suchy trzask. Nabój nie 

wypalił. 

Powieśt sensacyjno· kryminalna z życia ł6dzkiego. - Zginąłem - przemknęło jak bły
skawica przez mózg Wiewióry. 

Jednoczesnie powstali ze swoich 
łniejsc spółtowarzysze zamaskowanego 
osobnika i otoczyli półkolem Wiewiórę. 
Ów Jegomosć w dominie wyszedł bez
szeleśnie z sali, znikając za temi same
mi drzwiczkami, któremi tu wszedł . 

Jan poczuł jak przez ciało poczynają 
mu biegać mrówki - od stóp do głowy 

.- Śmierć się zbliża - pomyślał . 
gdy ujrzał jak jeden z zamaskowanych 
l11ężczyzn wyjął z kieszeni rewolwer i 
począł ładować magazyn. 

I nagle poczul ~ilny przypływ ener
gji. Apatja która nim owładnęła i osła 
bib. jego zdolność szybkiego decydowa 
nia się, prysnęła jak bańka mydlana pod 
naporem grozy sytuacji. Wiedział, że 

umrze, że nic go .iuż nie zdoła urato
wać. postanowił jednak drogo życie 

swe sprzedać. Nagle stało się coś zgola nieoczeki-
Podniósł się zwolna z fotell1. wanego. Główne drzwi, prowadzące 
- Co zamierzacie teraz ze mną u- do sali otw~ły się z trzasJtiem i na 

czynić? --- zapytał, rozciągając stężałe prog;u 'stanął Raclwan:--
od bezruchu, ręce. Nim llap~tcy zdołali ochłonąć z 

- Zobaczy pan - rzekł jeden z męż przerażenia, detektyw w szybkich pod 
czyzn. s~okach znalazł się przy nich i, chwy 

- Proszę za mną - zwrócił się ciwszy ich za kołnierz, zderzył ~łowy 
opryszek do Jana. ze sobą. Wiewióra podążył mu w su-

- A jeżeli nio? - zapytał \Vie- kurs. Po chwili dwaj bandyci leżeli na 
wióra. podłodze obezwładnieni z kajdanami 

- Wtedy zrobimy tutaj koniec z pa na rękac11. 
nem - odparł tamten podniesionym Radwan, ocierając pot z czoła, rzekł 
głosem. ściskając dłoń \Viewióry: 

Zaledwie słowa te przebrzmiały w - Szczęście, że zdażyłem w porę·.· 
powietrzu, gdy rozległ się łoskot upa- Jan chciał mu wyrazić stowa po-
dającego ciężko ciała. To Jan nagłym dzięki, gdy nagle uszu jego doszły ja
silnym uderzeniem pięści w skroń po-l kicś c!ężkle, szybkie kroki kilku ludzi 
walil naj bliżej stojącego osobnika na Wpił się palcami w ramię Radwana. 

Hr. Tendilla Doradził sobie w kłoP0 
cie w ten sposób. ie naciąwszy znaczna 
liczbę wtek papieru, ponumerował je ) 
zaopatrzył w podpis własnoręczny, po
czem ogłosił rozkaz do mieszkańcó, . 
okolicznych, aby pod groźbą kary śmier 
ci wydawali za te papierki żołnierzom 
odpowiednią ilość artykułó\v spożyw· 
czych. 

Ku chwale jednak pomysłowego hra 
biego autor rękopisu dodaje, że TendiJ1a, 
jakQ ".uczciwy chrześcijanin" wszystkie 
te papierki wykupił następnie z powro
tem po takiej cenie. po jakiej był Je wy
puścił, czego, niestet~ nie można po
wiedzieć o dzisiejszych papierkach in
flacyjnych. 

- Słyszysz? 

- Tak ... słyszę ... 
- Cóż to znowu być może? Czyż· 

by ktoś przychodził im z pomocą ... 
- Nie .. mam wrażenie, że to poii· 

cja ... słyszę brzęk szabel. 

Podskoczyli ku drzwiom, nie wypu· 
szczając z rąk rewolwerów. 

- Hallo! Kto idzie? - zawołul R?t 
dwan, gdy kroki zbliżyły się już zna
cznie. 

- Policja! Ręce do góry! - roz
legł się głos, po którym Wiewióra po· 
znał Zarębskiego. 

- Tu swoi panie komisarzu - za
wolał Jan. - Może pan wejść bezpie. 
cznie. 

- Redaktor? - ździwił się komi
sarz, stając na progu. - Pewny byłem, 
że z pana już kotlety zrobiono, a pan 
jednak dał sobie z nimi radę. 

- Zawdzięczam to memu przyjacie· 
lowi - odparł Vicwióra, , 'skazujcIe 
na Radwana. 

Zarębski spojrzał chłodno na detck 
tywa i nic nie odpo\viedziat Nieba
wem weszło do sali czterech polici,m
tów w mundurach i kilku agentów. 

- Zadzwoń uun po pogotowi'c -
zwrócił się Zarębs!d do jednego z po
sterunko\\'ych. 

Policjant wyszedł z sali. 
(D. c. 11.1. 
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pierwszej wi~łkjej loterji fantowej domu sierot żołnierskich. 
!'fr. losu Nr. fantu wyszczególnieni Nr. 100u nr. fantu Wyszczególnienie Nr. losu Nr. fantl1 wyszezególnJenio Nr. losu Nr. fa.ntu wyszczegÓlnienie 

notes z ołówkiem 33232 352 scyzoryk 34729 3740 chustka jedna 34812 887 mydło toaletowe 35547 560 
33258 2988 naklejanki i pastele 34461 534 serja kart z widokami 34823 1686 l~apa pikowa 35554 2706 farby na palecie 
33264 1010 popielniczka 34263 3723 miseczka 34830 1190 kubek 35559 3058 nói do papieru 
33267 2448 książka 34269 3846 chustka iedna 34834 2737 laki kolorowe 35600 3307 ołówków kolorowo 1Z 
3281 813 mydło tualetowe 34307 284 lichtarz 34841 2915 naklejki i pastele ,15606 2300 ksiątka 

33234 3128 pilka do gry 34319 812 mydło tualetowe 34843 2873 ołówki kolorowe 35680 2588 herbata w pudełku 
33346 3217 obrazek japofJski 34336 2760 lalka 34858 39tH 6 łyżeczek w pudelku 35681 2012 s!<arpetek para 
33,358 1104 koszyczek 34383 1322 ramka 34874 1193 kubek 35697 2625 farby 
.33061 3507 organki 34393 3028 ołówków 12 34882 3366 papeterja 35704 2797 ołówki kolorowI.! 
3JJ67 3189 obrazek japoński 34424 1690 kapa pikowa 34906 650 papior list. i koperty 35774 1681 l{apa pikowa 
::33375 2593 garnitur umywalnia 34430 3274 oł6wków kolor. 12 34908 587 papier list. i koperty 35784 3103 papeteria 
33383 3282 ołówków kolor. 12 34350 1941 skarpetek para 34921 1611 portfel. ołówek z obs. 35785 3990 postument orla 
33048 2635 iarby na palecie 34468 1402 ramka 34938 3375 papeterja 358Z0 2024 sl~arpetek para 
33403 513 książka i portfel 34486 2640 farby 34956 2710 farby na palecie 35848 549 nQtes z ołówkień ... 
33440 628 teczka z papierem 34507 665 papier listowy 34964 3039 12 ołówków 35855 3341 papeterja 
33443 236 pudelko cykorji i ramka 34526 2852 ołówki kolorowe 34994 814 mydło toaletowe 36002 1936 skarpetek para 
;)3467 3124 piłka do gry 34532 1264 salaterka 35062 2913 naklejka i pastele 36029 2149 sweter sukienka 
33474 3579 chustek dwie 34560 3732 chustka jedna 35070 190 portfel prosty 36055 864 mydło toaletOWe 

33510 3157 obrazek japOliski 34576 336 scyzoryk 35090 2503 książka 36060 3168 obrazek japoński 

33515 3284 ołówków 12 34590 1087 puszka szklana 35114 2697 farby 3G063 3547 chustek dwie 
33520 1657 ołówek z obsadka 34607 635 papier listowy 35112 410 sitko do herb. i portfel 36076 3937 chustek jedna 

33536 3026 ołówków 12 34612 1668 ołówek z obsadką 35127 1738 pończoch para 36114 ~661 farby 

33545 3960 clltlstka jedna 34524 3804 chustka jedna 35134 2512 książka 36135 1214 kubek z orzełkiem 

33565 481 książka 34643 685 poplehticzka 35176 1231 konewka porcelan. 36140 1250 masz. do ~ot. l<awy 

33605 1158 puszka na culder 34646 2109 pończoch para 35189 3865 ołówki kolorowe 36145 3454 książka 

33618 1724 pończoch para 34655 3402 cielak 35240 758 suszka wieczna 361Gl 3514 organkl 

~)3626 2043- skarpetek para 3467ą 3040 ołówków 12 35316 2404 książka 36186 1200 kubek 

;:)3632 3434 l{siążka 34695 111 wieczne pióro 35317 3520 chustek dwie 36,54 116~ puszka na cukier 
34699 1411 ramka 35326 3630 chustek dwie 36265 a248 blu~ka (materj' l 

J3635 2398 ksiażka 34724 2748 laki kolorowe 35354 3427 ~iążka 36296 3472 książka 
,33640 307 szufelka 34728 3614 chustek dwie 35357 351 seyzOfyk 36a18 .lZ60 salaterko. 
33677 1432 ręcznik 34766 1691 k~pa pikowa 35418 2890 ołówków kolorowo 1: 36356 1661 obsadka 
33681 1109 koszyczek 34761 1879 skarpetek para 35426 2361 ksla.tka a6360 ·26~O iarby 
33723 .1921 skarpetek para 34775 3731 chustka jedna 35445 2654 farby nil galoCie 36367 2228 bluzl<1. (materid\ 
3,3748 2857 ołówki kolorowe 34789 3907 chmitka jedna 35470 3822 chustek jedna 36385 338 scyzoryk 
33766 3995 pos tument psa 34798 577 teczka z papierem 35471 3119 piłka do gry 36406 1111 koszycze~ 
337G9 2772 lalka 34802 2009 skarpetek para 35488 3235 ołówków 12 36423 1362 ramka 33'189 2412 lcsiążka 36441 2269 kubek biaty 
33803 137 blok metalowy & 36450 2174 bluzka (materiaD 
33876 3841 chustka jedną 

Skandal · Oliwie. 36460 1544 chustka iedna 
33898 2621 farby na palecie W 36509 2374 książ~a 
33906 3733 chustka jedna 36517 1480 rec:znik 

ł 33914 3213 obrązek iapońsld 36518 3098 papeterja .r 
Komunistyczny poseł gdański jest zwykłym złodziejem. 33930 1385 ramka 36570 3652 chusteczek dwie 

33951 2700 farby 36567 1943 skarpetek para 
33959 551 notes z ołówkiem Odańsk. 16 września. poty i OdanM. celEm zapobieżenia zbyt 36604 Z768 lal~a 
33977 3016 ołówków 12 Sprawa skandalu w Oliwie zatacza uowane i ;.rachem, W 11'l!łt~pstwie jed· ~6640 2001 skarpetki 
33981 421 sitko do herb. i ołówek coraz szersze kregi. Jest nim sprawa r,a~ Soppoty. wlg1ędnie Gdańsk. wlą· 36670 2709 farbY 
34001 1947 skarpetek para bankructwa oliwskiej kasy oszczędno- c~a nrawuU;)·,dllbnic OliWI:( w swój &tan 36693 395 nói i widelec 
34010 83 notes ści. l pcsiadmlla. Obecny ~enat gdańskI zajął 3672S 3669 chusteczek jedna 
34047 2444 książka KornlJ.~Lyri!l} poseł na sejm a-dań- sIę ~nr~l\"'a oli\\'ski~i kasy oszczędno- 36735 60 .rarnitur do pisania 
34055 122 wieczne pióro 

pończoch par~ 
ski. i~a\.łbc, (,"! zoo; maI z tej kasy, bez ~dowtj dlal0r.o. że nacjoaaliścl za,rzu- 36750 1743 pończoch tiara 

340G7 1824 tautl~~o zrc~ztą ~t!krycia, rozlegle be- cali mu. ze jest or wSPółwinn'Y w Sllra· 36169 3480 ksiąi.\<.a 
34074 3391 notes d:nv. Jest cn ~ł0wnyrn winowajcą, w a- wic J{aub·~ .. o. Okazało się jednak, że "Il. Repu .. Oalazy ei~g w jutrz,ejszGj 
34085 3242 ołówków kolor. 12 ferze upadłości owej kasy. Po nim naj- r.a-l'jonJli-',d ch..:ioli w ten SpOsób ,ło- blice". 

książka 34086 456 w:tks7.u \lllI'!e pOllosi burmIstrz Oliwv. Żyt win~ z siebie, ;:dyż dowledzionem 
34091 3886 chustka jedna Krezburg, wybrany notabene burml- lc)~tał(;. że poprzedni, nacjonalistyczny 

WyniK śledztwa ~ 34134 724 blok w kratkę stfltlm przy wydatnem poparciu nacjo- senat ~d':1I1~ki od szeregu miesięcy wie- '.l filiżanka i spodek 34149 2277 naiist6w. dział o tładuiyci~.:h, dokonywanych e t1'~ jest jeszcze wiadomy 34208 3458 książka Oliwskiej kasie oszczędnościowej przet l~al\be~o, a kdnak im nie prze· 
34210 707 piórnik i oł6wki przyjd1 '.la\v"uCDrdobnie ~ pomocą SDP ciwdzjatal. 
a , • I n J UTTI n Xl' n U I IJ I I I I •• !IJ I •••• n 

KOMPLEH RYSUnKOWE i MAIJRSłłE 
ART. MALARZA 

MAURl[(fi~ lRfRAUA 
Specjalna nluka rysunków dla uczniów ukó 

średnich niez8awansow"nych. Nauki rysunków dla 
dorosłych lima torów I osób utalentowanych 

Ceny b. umiarkowane zarówno w kompletach 
Jat ł poJedyńczo. 

Art.. malacz MAURYCY TRĘBAcz. Piotrko.,
Ika 71 przyjmuje od godziny 4-7. 

I 

IJC!1ITI I I I I I !Tu I JTJTITJ ['IO-'l"xrI:U' •• , 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

KOMUNIKAT. 
Nlmej,zem podaję do wlBdomośd Szan. Pub. 

liczności, te po pewnej przerwie otworzyłem 
we wtorek 15 września r. b. rtAPOWR"T 
istnlejącT od wielu lat 

z~wle~~~~~S!~~ltDHla ~~~~~ f~~!~R!~, jak 
równie! dla manicure, pedicure, elektr. ma
sa:ły I t. p. 

Zakład mój. który prowadzony będzie podług 
naJ nowszych hyglenlcznych wymogów, polecam 
łask. względom ::>z. Klijenleli. 

W nadziel. It Szanowna Pobliczność odniesie 
się do mnie z całkowitem zaufaniem. Ilreśle się 

z powataniem 
L. KRAKAUER 

ul. rtarutowlcza (dawnIej DZIelIla) 27. 

DOBRA KSIĄżKA-
Jest najlepszym przyjacielem 

katdego człOWIeka. 

Wielki wybór dobrjreh ksiąłek 
poleca 

Y/ypnzJ[zalnia Kliąiek 
w językacłr. polskim, trancus 
ł<lm, niemieckim i rosyjskim 

ALFREDA STRAUCHA. 
ul. Prez. NarutowlCZ8 14_ 

Abonament mleSłęcznYzł 2 50 
- - wynosi tylko • • 

Atener 
artistique 

de 

[~a~eanx 

Ilielna 1. 
zawiadamia Szan. 

Kliierr'.el~. te .talą _________ -. __ r będz e w kontakcie 

- z wielldm domem 
... ,:-{C::-;:~ C4~\C4~ \~l: Ct4~ '<C:: paryskim i czę~to 

Potiadacze Rower6w l otrzymywać będzie 

Nłl"modne ramy zamieniam I prze- ~ ł 
rablam podług najllowszego WZQru m~ ~ ~ 
Odśwłe~l'm. reperUię I szweJsuję 

wszelkie złamanlr. 
Lód!, Główna 36 L. Taler. 

.~~~~~~~~~~~c;;d 

Wato i ~ 
z najlepszej wełny (docht) nabyć 
można po cenach fabrycznych w firmi~ 

. EDMUND BOKSLEITNER 
Łódt, Sienkiewicza 79. 

oraz 

WI~fY. 

..................... -.. 4- •• "'-' 

R. DinMM(ft 'g :;,\~:~" . 
nI fi·no- slernn a I,TENOJRAFJl wy. 

II - _ ,Il uczt: wsystklcll 
4-010bowy, Stoewer. po ge"eralnym (Benedy!tta) lJl. bezpłatnIe l stOW01" 
remoncłe. nadaJący się na dorożkę chor. skórne (WIO-I' In:nylut -Stenogra
do sprzedania. Obejrzeć można w sów) dróg mocz. ficzny Walsl8wa_ 
warsztatach samochodowych ulica i llobiece: IMokototl ska 39 
Targowa Nr. 55. 9921-3 ad 9-1. 8 - 9 w. _____ _ 

dl", pań' 4-5. I • al .. , 8UCh tenl kares-

Szkoła tanca g::łij~6;f~~n~e:: 
w. Lipińskiego maszynie, uczy, 

biński. Piotr kaw' 
7'1. 9191 le 

Ew~ngielic:ka 17. 3 pi~tr. - frollt. t R 
Zaplay pr~,imawaoe.~ coddellnle annno\lłf ł-

od 12~11/, j od 5-81/z' Y VU 
------------ Qdaftska 42. Posad., ~ 

~O~OI' e z ~U[~nill~;~f:~o~~~~ Mt~~~:~;~n~ q do '2 • s- ~ 6-klasQwem wv-
słoneczne, moż < - leeniem gim-
I wie z wygodam i' nazj.alnvm Sluka 

!ekteJś pl>sadvw 

POflllkł'W~nn Ofertv !;>lune, iako kaSjer 
Ił U II. sub •• ł,.... LeKarz-dentysta ka lub sprte{\aw. 

czynI A dres: O. 
Krlese. l\ilińSkł&go 

Starszy felczer leon leW.R NT 125. S907 

I. Sender Cegielniana 46, ~-TOLARZ -Z=d l ~ 
fr l pu;tro _ o n~ 
teL 32.88 na wszelkIe robo 
lej gab. d_tylty oheznany 1 ma· 

Pomorska 14 front II p. orońct"ka. szynam 1. własne-
J - mI narzem:laml' 

który pracował w szpitalu Poznańskich przyięt:_ 2'/~ :Iwarsztateńl pOSlU' 
laŁ 14. wobec teraLnieiszych czasów 1 ~ p., n edzlele I kUJe pra.y w bbr '. 
zredukował ceuę i pr~yimuię u siebie śWIęta 10 - l p.p ce. Ofeny do 8drn 
Vi domu po 1.50 gr .• a w mi~ścle POI' Ceny lecznic. I ,Il Republiki ' 

, 3 zlok. \,'514- "Stolarz' 113-ć 

P t W Łodzi zł. 3.50 miestecznie-Zamie)scowa 5 złotych O ł . lWYl.ZAJN1:.;, ~,- .~ "/leni. Inlllm~tro"y .• 40 >!roalu ." "p".I. ,v reK.>"l.:. ,~,I ... "".r ... mI renumera a· mtesiecznle. - ZIIg13nicą 7 złotych miesiecznie. - g OSZen13' _tu .. ) Q. "tr." s:tpalt,,_ ~.:.:(~01.0j , ~",J~st. .. ~,_ ,; !r •• ", .. ,.. II.' ""lV. I mbr' 
• • • • I.ar~czynowe ".ŚIUb. OV tekSClI!t lO 6ł lt,a "IlleJ.co .... o ;O aroe. Li rrl:l t ,c ,.;. 1" ," .. ,;, .... = OdnoszenIe do domu 30 groszy = truk 1)~łO,..o .d'lIl~'SIr ~i. Jdoo .... d. "on, II) ~r ' .... ~"'I'!'l. 'rt:1 - ,p !,., ,;' I! 

~ 
RedakCJa' AdmlOlsI raC} li. Piotrkowska.Ni 49 II Godziny \lrzyj~ć redakcji 5 -7 11 O~łoszellła. 't, .n'Owe (ml- ~ 
Teletony redakc:fł 17·2-1.36-43. J3.44 - - po poł. R~lto!>i~ów nłezamów!o- nimalna \VI~ (u.iC ćwierc 
Telefon adminlstracłl 22·14. - - - - nyc:h nie ,,\VI~C3 qlę. - - -' stronVI tO) t}locent dtatej 

- < Za wydawulewo "Republlk .. • Sp. ZOil_ odp,; W. Polak. 
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Profesjonalizm zagładą sportu z notatnika, sportowca. 
-~:o:---- Czy potrzebna jest w s ~Jorcie tytulatura? Dlaczego 

W Wiedniu skandal za skandalem.-GroŹba zerwania 'wiedeńczykom żal Polski.-Naganka przeciwko spro-
stosunków sportowych z Węgrami.-Austrja nie chce wadzaniu drużyn zagranicznych. 
wysłać swe i reprezentacji do Budapesztu. - Rozwią
żemy kolegjum sędziów. Wszystkiemu winni brutale 

sportowi. 
-:0:--... 

Sny o profesjonali:!mle w Polsce. Gracze z dolarami za poticzo
chą nie należą i u nas do rzadkości. 

Na zlodzłeju czapka gore, głosi pol 
skie przysłowie, o którem dowiedzielI 
się prawdopodobnie wiedeflscy zawo
dowcy i nje chcą jechać do Budapesztu 
na tradycyjny, pięćdziesiąty siódmy z 
rzędu, mecz międzypaństwowy, Au
strja - Węgry. Nic dziwnego. że tak 
wielki strach ich obleciał, gdyż w Bu
dapeszcie za łamanie kości nie pisze 
się poch\.val w prasie, lecz najprawdo
podobniej napisanoby je na skÓrze. 

Pierwsi odmówili, Amatorzy, któ
rych obrońca, Tandler, był bezpośred
nim sprawcą tego, na wielką międzyna 
rodową skalę zakrojonego skandalu. 
fakt ten miał miejsce we wtorek, dnia 
8 b. m., a sądząc po ludzku, Tandler 
winien był się poprawić - i poprawił 
si e, ale w przeciwnym kierunku, bo oto 
w ubiegłą niedzielę, dogodził on zno
wu, znanemu w Łodzi, Schwartzowi, z 
wiedeńskiej Hakoah. A czego niedo
konał należycie, Tandler - gracz, to 
uzupełnił brat jego, znajdujący się na 
widowni. Schwartza odwiozło pogoto 
wie do szpitala, gdzie stwierdzono 
prócz innych komplikacji, silne wstrzą 
śnienie mózgu. 

O tern wszystkiem prasa wiedeń
ska milczała zagadkowo, nie uczyniła 
tego jednak prasa węgierska, której 
do licznych, sportowych kłopotów 

przyhyl jeszcze jedea. Trudno się dzi 
wić. Najlepsi gracze w drużynach 

wiedeńskich, to węgrzy (Nem es, Eisen 
bofer Iw. innych); drogą na Wiedeń 
poszedł Schaffer, a obecnie i Schlosser. 
były tren.er Wisty krakowskiej wstą
pil do VV. A. C. Lecz tych, węgrzy już 
przeboleli i zapomnieli o nich prawie, 
jednakże katastrofy z ubóstwianym, a 
co najważniejsze wiernym narodowym 
harwom, Orthem, ani przebolećn ani 
zapomnieć nie mogą. Dziennik "Az 
I:st" wychodzący w Budapeszcie, 
prócz stałych biuletynów ostanie zdro 
wia. Ortha~ interesuje się bardzo wie
deńskiemi zawodowcami. O wypadku 
Tandler - Schwartz pisze on, że z wy 
brykami braci Tandlerów, wiedeńska 
publiczność sympatyzowała. Widać tu 
trochę prawdy, gdyż byli prawdopo
dobnie i tacy na meczu. Hakoah - Ama 
torzy, których sympatja była po stro .. 
nie pierwszego, zwłaszcza po tak wy 
sokocyfrowej porażce (0:5). 

Zarzad wiede(lskich zawodowców z 
obawy przed rewanżem w Budapesz
cie, otrzymał na one~da.iszem posiedze 
niu formalny wniosek, ażeby reprezen 
tacji Austrji do Budapesztu na dzień 20 
bl m. nie wysytat Prawie jednocześ
nie dowiedzieli się o tem Węgrzy. któ
rzy telefonicznie prosili zarząd wiedeń 
ski o bezwarunkowe przysłanie repre 
zentacji, biorąc na siebie wszelką od
powiedzialność za jej całość. W prze
ciwnym zaś razie zarząd węgierskie~o 
Z. P. N. zagroził zerwaniem stosunkó'\V 
sportowych. 

Wprawdzie wniosek nie 7.ostal u
chwalony i z pewnością nie przejdZIe 

gdyż tego tylko Austrji brak. Niemcy 
ponowiły zamknięcie swych granic 
dla wszelkich drużyn zawodowych, 
"eksport" do innych krajów, a przede 
wszystkiem do Polski, mimo najlepszej 
chęci i potrzeby grania z pierwszo
rzędnymi przeciwnikami, ze względów 
finansowych osłabia, a gdy Wiedeń 
się nasyci, zawodowcy muszą z kimś 
jednak grać, aby zarobić na swe utrzy 
manie. 

Odznaczenie Ortha przez 
Austri~. 

l dlatego Austrja swoją reprezenta
cję mimo wszystko do Budapesztu wy 
śle, dQwodem czego jest jednogłośna 

uchwała zarządu udekorowania Ortba, 
najwyższą odznaką, jaką tylko najbar
dziej zasłużonych sportowców Wiedeń 
obdarza, t. j. złotą szpilką. 

Rozwiązanie kolegjum 
sędziów. 

z powodu ustawlc~nych intryg w 
zarządzie i wśród członków wogóle, 
austrjacki K. S. zostal rozwiązany. Pa 
nom, fickeis i Rieder powierzono two
rzenie nowego K. S., do którego zgło
sito się już przeszło 100 byłych graczy. 
Znani z poprzednich intryg sędziowie. 

nie zostaną przyjęci do nowego K. S. 
Taki ballotowy system może jednak 
zawieść. 

Nowe K. S. składać się ma z dwuch 
grup, t. j. jednej dla zawodowców i 

jednej dla amatorów. 

Sny o profes 1onaliźmie 
w Polsce. 

We wczorajszym "Expressie Wie
czornym" napiętnowaliśmy dostatecz
nie grę brutalną, która jak się okazuje 
z profesjonalizmem idzie w parze. Wy 
nika to zresztą jasno z charakteru za· 
wodowstwa, które nie jest niczem in
nem, jak walką o byt, wskutek czego 
nalcż~lcy doń g-racze, nie graj~\, ale ra
czej żgrywają się. 

Przed rokiem, podczas pobytu w 
ł'~odzi jednej z pseudo amatorskich dru 
żyn wiedeńskich, m()wiono v,łośno o 
jednym jej graczu, że ten nie ,vyszedi 
pred7.cj na boisko, dokąd nie otrzymał 
150 dolarów, a otrzymawszy je, SCllO

wat je za pończochę i poszedł z nimi 
grać. 

O tego rodzaju wypadkach mówi 
się i u nas głośno. jednakże wierzyć 'v 
nie nie chcemy i nie możemy. 

W pierwszym bowiem rzędzie w 
taki fakt, przed samym meczem. mu
siałby być wmieszany zarz~d danegc. 
klubu, a nędzniejszej roli \\1 spctni:J.llit! 
obowiązków sportowych przez człon

ków zarządu nie można sohie przed· 
sta,,,,':ć. Taki błąd musi się na danyw 
kluhie w przyszto~ci zemścić. 

\\Tprr! wdzic sny o l+'pi"'11 Pióżniac 

twic u naszych "wielkości" sporto-

W "Kurjeru Sportowym" spotykamy wą· w to im naizupełniej wi<al'zę. Dob· 
następujące słuszne uwagi: rz.e przecież było. podraŁować zadłużoną 

Czytam, że w drużynie Iwowsktej kasę klubową dolarami, przywiezionemi 
grał major W 6jcik. De razy wymiema po to.urnee polskiem. Bo gd-zieind7.1ej za 
·się jego nazwisko, figuruje obok mjr.. r.,bić nie było. mo.Żn·a. W Czechach czv 
Czy to potrzebne? Wątpię. Bo należy Węgrzech grać mogą tylko trzy lub CZt~ 
pi.sać wobec tego: słuchacz IV roku po- ry najlepsze drużylly wiedeńSKie. Ale 
Iitechnilci, kapral, student 5 klasy gim- tam płacą nie ś wietnte , głównie grało się 
nazjum humanistycznego, czeladnik ślu- za rewanż. 
sarski, wł'a~dciel d6br, bez zajęoia. ~td., I A reszta nie miała sposobn. ości z;aro-h 
itd. Myślę, że wszelka tytulatura p!'zy ku zagranicą, bo Niemcy gdz1eby .coś nie 
nazwisku gracza w sprawozdaniu spor- coś, CZl/lsem nawet 'wcale dobrze zain-
towem jest zbyteczna. kasować można, wydały zakaz gry z 

*.* prcxfesjonałami. Zakaz ten przed dW00l8 
Jed,en z ostatnich numet'6w w1:edeń- tygodniami, pomimo agitacji wiedeńczy 

slciego "SporHagblattu" przynosi ogrom ków ponowiono. A tu najlepszy odhiór
nie minorowo nastrojony artykuł o kry. ca, Polska, popada w trudności finanso
zysie futbal,owo _ finansowym w Polsce. we. I jak się poczciwi wiedeńczJ".Y nie 
Zwraca uwagę klubom wiedeńskim. te mają tros7.lczyć o Polskę? 
w przyszloścl nie będą mogłv z Poliski r,* 
otrzymywać honorariów W dotychc:z:a- * J 
sowe; wYsokości. Dla nas artykuł ten W oslatni<ili dniach zauwa!-yłem na-
ciekawy jest dlatego, gdyż tnktowanv gonkę przeoiw sprowadzaniu drużyn za
jeSIŁ zupe'łnie tylko z punktu widzenia granicz.nych do Polrki. Popadamy z ied I 
interesu. O momentach sportowych ni~ nego ekstremu W drugi. 
ma w l).im wzmianki. Jest~~my dobrzy Naipierw sprowadza się dziesiątek 
na to tylko, bj nas eksploatowano ti- dru.tyn na tę samą niedzielę i to prrez 
nansowo. 

•• * 

szereg tygodni. i nt~dzieli, a potem pe-
wiada się: nie grać więcej z zagrani.cą, 
bo naoS rujnuje finansowo. W jednem i 

A, Że wiede1iczykom szczerze taJ, te drugiem przesada. 
Polska przestała być dla nieh dojną kro Jak zawsze, tak i tutaj trzeba tylko 

zachować m-iarę. Niech kluby nasze nie 
GO .s ze 'i.&&1li14W:WlIiii!;a:zcaJ4ig;;~ grają co tydzień z zagranicznymi prze.. 

wych są aż nadto widoczne. Wielu 
bowiem z nIch nie chce pracować, a z 
wielkim trudem wystarane I dane im 
przez klub posady, albo .umyślnie po
rzuca, albo też z powodu lenistwa traci, 
sądząc, że uprawianie sportu jest wy
starczające. Nie jest u nas jeszcze, ani 
tak dobrze, ani tak źle, ażeby i sport 
niebieskich ptaków mial nam już hodo
wać. Celem sportu jest u nas zupełnie 
coś innego, zatem tępić i zwalczać ich, 
choćby byli najniezbędniejsi, gdyż tyl
ko w ten sposób wytknięty sportowi 
zaszczytny cel osiągniemy. 

Przykładów, jakie skutki przynosi 
ze sobą profesjonalizm, choćby zakap
turzony mamy chyba popdostatkJem. 
- A że u nas byłoby jeszcze gorzej. 
zbytecznem byłoby udowodniać, bo· 
wiem w to z pewnością nikt nie wątpi. 

Fr. Romanek. 
as iłI 

clwnikari, tak, aby ta drużyna węgier
ska, cz.eska, C'L'f teswze inna była na· 
pra wdę niecodZlienną atra·k,cją, niech się 
nie licytują in maius w odsZIkodowanich 
płaconyoh t-ym drużynom, a nie będzie 
trzeba nawoływać do zamknięcia granic 
Chyba nie znajdzie się taki, któryby 
twierdził, że sport piłkarski w Polsce 
może się obejść bez zagranicy, 

Amatorstwo we Włoszech? 
Jak się przedstawia sprawa amator 

stwa Włoch w piłce nożnej, może po
służyć ftkt ten, że węgierski zwią~ek 
pilki nożnej ogłosi! zerwanie stosun
ków z włoskim związkiem, ze względu 
r.a masowe kaptowanie graczy węgier 
ski ch nietylko przez kluby, ale i przez 
funkcjonarjuszy związku. 

Austrja, Jugoslawja i Czechosłowa
cja poparły ten krok Węgier. 

Cala ta "manifestacja" ró\vna się o· 
gólnemu bojkotowi Wioch przez te pań 
stwa. 

Najmniejsi automobiliści świata. 

Pew~en in?vnier al1gielskl skonstruował d 3.a swo ich dwuch S1ł"IłÓVi 
O"Y9i'lain~ samo\:!:lOd w min,aturze, I,tór~m r.Ił~h:y kłeru~ą. 
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Mikołaj Rimskij 

arcydzieła ze złotej serji 
wytwórni paryskiej 

"ALBA TROS" 

(LA DAME MASQUEE) 
1111 ••• • ••••• 

Dramat namiętności i zmysłów. 

Mikołaj Kollin 

W rolach głównych genjalna trójka rosyjskich potentatów ekranu: 

przepi~kna 

wytworriy jowialny 

Orkiestra symfoniczna 
pod dyr. L. KANTORA. 

I t ·AJ 

Początek przedstawień 

o godz. 5·ej po pol. 


